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II. 

Judka usłyszawszy turkot kół, obejrzał się pierwszy. 

— Pan Hordycki jedzie, ten co to skupuje stare książki 
i dobrze płaci. A ja tam własnie idę za robotą do jego 
dwom. 

I ledwie domówił krawiec tych słów, a już zdjął z głowy 
kapelusz a nawet i jarmurkę, stanął (rontem do drogi bitej w 
pokornej postawie, a tłomoczek zrzuciwszy z pleców na ziemię 
przed siebie, począł się kłaniać nisko. 

Koczobrykiem, do którego zaprzężona była para dzielnych 
koni, nadjechał pan Hordycki. 

Był to człowiek w bardzo już podeszłym wieku. Głowę miał 
pokrytą białym jak śnieg włosem gęstym, rosnącym w najroznia- 
itszych kierunkach, tylko nie w tym, w którym zwykle się wło- 
sy układają. Nawct brwi, na cal prawie sterczące naprzód, ró- 
wnież białe i gęste jak włos na głowie, skręcały się w kilku 
miejscach w przeciwne kierunki. Wąs choć nic był tak gęsty i 
krzaczysty, ale że był długi i wprost spadał na hezzębne usta, 
więc zakrywał prawic całą dolną część twarzy. Na pierwszy 
rzut oka u pana Hordyckiego, nic nie spostrzegłeś więcej, jak 
tylko tę białość włosa. Reszta bowiem twarzy byla drobna, 
czoło niskie, przykryte jeszcze spadającym wlosem, policzki su- 
che, zapacdnięte, pargaminowe. 

— Kto tam się kłania? — zapytał drzemiącego na kożle 
lokaja. 

— A to Judka, krawiec, co nam zwykle liberją robi — aod- 
powiedział lokaj przetarłszy oczy. 

— Stój! Zawolaj go da mnie! 

Lecz nie potrzeba było i wołania. Zaledwie bryczka stanęła, 
Judka nie czekając rozkazu, porzucił tłumoczek swój na ścieżce 
a sam poskoczył przez rów sadząc do pana Hordyckiego. 

— Ja właśnie do Jaśnie Wielmożnego Pana idę, do Hordyc 
czy tam nie znajdę jakiej roboty? przemówił zbliżając się 
pokornie. 

— A czy jakich książek starych nie wyszperałeś, lub sta- 
rych monet, których między żydkami najwięcej bywa? — zapy- 
tał go pan Hordycki, nie zważając wcale na prośbę Judki o 
robotę... 

— Mówiłem już Jaśnie Wielmożnemu Panu, źe jest u nas 
wdowa staruszka; ta ma dużo i to bardzo, bardza dawnych 
książek. Ja się pytał, czy by mi nie sprzedała. Ale ona odpo- 
wiedziała, że żadnemu nie sprzeda żydowi. Gdyby Jaśnie Pan 
kogo z oficjalistów swoich posłał, toby sprzedała niezawodnie. 

— A prawda, prawda, zapomniałem .. zaraz poszlę. A wię- 
cej nie słyszałeś niydzic... bo to ty po świecie ciągle chodzisz... 
to możesz wyszperać wszystko... 

W tej chwili żydkowi przyszedł na myśl diak z swemi 
książkami, o które awanturę rozpoczął... 


— Diak ot w lodezgrodziu ma stare książki. Ot ten pan co 
ze mną idzie, widział je.. 

l teraz dopiero zwrócił pan Hordycki uwagę na młodzieńca, 
który usiadł sobie był pod drzewem, przy ścieżce stojącem, 
przypatrując się uwaźnie starcowi, o którego ksiązkomanii roz- 
maite rzeczy Judka mu opowiadał. 

— Bo to ten pan — dodał Judka — to jakiś student uczony, 
co podobno chodzi po świecie również za papierami i książkami 
staremi. Bardzo on rozumny! Od niego by się Jaśnie Pan wiele 
dowiedział. 

| Wiadomość ta zelektryzowała staruszka. Wyprostował się 
w siedzeniu na widok rywala w swym zawodzie, 1 zaczął mu 
się również przyyatry wać. 

Postrzegłszy to podróżnik. powstał z siedzenia i skłonił się 
z uszanowaniem staruszkowi, który mu ukłonem z swej strony 
odpowiedział. 

— Dokądżc teraz idzie? —- spytał pólgłosem Judki. 

A przez Hordyce dalej, ku Lwowu, tam wraca, 

— Gotowem podwieżć go do Rordyc, a i ty Judka siadaj 
z nami. Proszę pana.z sobą, podwiozę pana jeśli pozwolisz — 
rzekł głośniej, przez rów zwracając się do młodzieńca, i usu- 
wając się z siedzenia, aby idla obcego miejsce zrobić. 

Za chwilę Judka z swym tłumoczkiem siedział na kożle, 
zkąd lokaj przeniósł się za koczobryk, podróżny zas ulokowal 
się obok pana Hordyckicgo, zdjąwszy swoją skórzaną tornistrę, 
i położywszy ją u nóg. 

Rozmowa rozpoczęła się od rzeczy obojętnych. Pan Hordy- 
cki wypytywał się młodzieńca, zkąd idzie, jak się nazywa, czem 
się zajmuje : t. p. Młodzieniec wyznał otwarcie, że ukończył 
właśnie kurs prawny, a teraz dla własnej przyjemności, dla po- 
znania kraju i ludzi, podróżuje pieszo, że był właśnie na Poku- 
ciu i w górach między Hucułami nad Czeremoszem, a teraz Po: 
dolem wraca do Lwowa. 

Był to bowiem Seweryn, o któreyo licznych podróżach pic- 
szych po kraju wspomniałem. 

Tymczasem zbliżali słę już do Hordyc. Gdy na ostatni pa- 
górek wyjechali, i oddalone wprawdzie jeszcze o ćwierć myli. 
lecz ze na płaszczyznie leżące więc widne jak na dłoni ukazały 
się Hordyce, staruszek gadatliwy dotąd, nagle zamilkł, zposępniał 
i kilka razy glęboko westchnął, za każdym razem ohejrzawszy 
się na lokaja. 

— (o tu pan masz w tym tłomoczku — zapytał nagle ob- 
cego z pospicchem po francuzku, wskazując na jego skórzaną 
tornistrę. 

— "Trochę bielizny, ołówki, papiery, pióra. kilka książek... 


— Kilka książek, kilka książek, pochwycił znowu. — Toi 
ja mam kilka książck, wlóż pan tam je dó swoich, ady się mł 
nic pogubiły — dodał równicż po francuzku — lecz widocznie 


pomięszany i jąkając się. 

Podróżny jął z początku przedkładać, że nie podobna, aby 
z koczobryku wypaść mogly. 

— Ale nie, nie! — przerwał staruszek — schowaj je db 
tłomoczka. 


I kazał stanąć, a obracając się do lokaja, dodał: 

— Minęliśmy żebraka, pobiegnij-no i daj mu jałmużnę. 

Lokaj zerwał się z siedzenia z za powozu, i pobiegl do 
wskazancgo mu żebraka, a pan Hordycki widząc, że już go nie 
ma, począł wydobywać z pod surduta i z rozmaitych kieszeń 
książki różnego formatu i grubości, któremi ohładował się był 
dokoła. Seweryn zaś odpiął inantclzak, i począł je tam zapychać, 

— Ależ nie zmieszczą się wszystkie — odczwał się, widząc, 
że nic ma końca wydobywaniu coraz nowych. 

— (Co się nie zmieści do mantelzaku, ta schowaj okolo 
siebie, tylko szybko, abyśmy ruszyć mogli, skaro służący wróci. 

Seweryn miał dotąd koncept chowania książek do mantelza- 
ku za dziwactwo staruszka; teraz jednak zmiarkował, że jakaś 
inna przyczyna być musi, która pana Hordyckiego zniewala do 
ukrycia tych książek. nabytych zapewne w dzisiejszej przejażdz- 
ce. Źwinął się więc jak mógł najprędzej, tak że gdy lokaj wrócił, 
już polokowal wszystkie. 

Powóz ruszył dalej, a staruszek, jakby się zbyl jakiegoś 
ciężaru z serca, odzyskał nagłe humor dawny, i stał się roz- 
mownym jak przedtem. 

— Już-to pana — rzekł — nie puszczę dzisiaj z domu mego, 
musisz przenocować u mnie, pokażę ci moją bibliotekę, zoba- 
czysz co to ja już zebrał za liczbę wielką. 

— Najchętniej przyjmuję goścnwę u pana — odpcewiedział 
Seweryn — a o pokazanie biblioteki bylbym pana sam prosił, 
zapewne wiele ciekawych rzeczy tam będzie, wiele rzadkości ni- 
gdzie nie widzianych ? 

— O co w tym względzie, sam 
mędy niec zajmowałem się literaturą, i nie wiem co tam w mojej 
bibliotece się ukrywa. Za młodu nie bylo czasu. Dwadzieścia lat 
mając wszedłem do legionów, a wróciwszy w r. 1815 do domu, 


pan szukać musisz, bo ja 


do Hordyc, nie zastałem już ani ojca, ani matki. Ojciec umarł 
w kilka lat po mojem zniknięciu, a matka dwa lata przed 
moim powrotem. Majątek zastałem w największym nieładzie, 


gospodarstwo najgorsze. Trzeba bylo zająć się pilnie uporządko- 
waniem wszystkiego, a jak się człowiek w lata zapędzi, to już 
nie ma ochoty rozpoczynać nauki. 

Śród tej rozmowy powóz wjechał do wsi, a za kilka minut 
stanął przed dworem obszernym. Seweryn wyskoczył pierwszy 
i podał rękę staruszkowi, który z wielkim trudem wydobył się 
z koczobryku. 

Na wystawie dworu pojawiło się kilka osób. Ujrzawszy je 
staruszek właśnie gdy nogę stawiał już na ziemi, szepnął pół- 
płosem Sewerynowi nicznaczniec do ucha: 

— A o książkach nikomu ani słowa... jak gdyby pańską 
były własnością. Proszę podać mi rękę na schody. 

Tymczasem zbiegł z wystawy mężczyzna niemłody i wziął 
z drugiej strony pana Hordyckiego pod ramię. 

I z wielkim mozołem wyprowadzili go obadwaj na wystawę 
dworu, a na ostatnim schodzic przystąpiła dopiero bliżej pani 
Hordycka, i powitała bardzo męża. 

— Strudzileś się podróżą kochanie moje, zmęczony widzę 
jesteś bardzo — rzekła pełnym głosem — a odradzałam ci dzi- 
siejszej przejażdżki w taką spickotę. 

Seweryn, puściwszy rękę staruszka zdejmując kapelusz, 
skłonił się pani domu, na co mu też bardzo lekkiem i nicznacznem 
odpowiedziała kiwnięciem głową. 

— Znurzony nie jestem, i owszem czuję się bardzo zdrów 
i wesół, bom spotkał tego oto pana, którego ci przedstawiam — 
pan Seweryn — moja żona. 

— Nie wiem zkąd wniosek, żem strudzony — dodał z ro- 
dzajem wyrzutu — czuję się zdrów, wesół, właśnie mi ta prze- 


jażdżka poslużyła. 
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—. Pani Hordycka spłoniła się trochę izamilkła. Widac, że 
obecność obcego gościa trochę ją zażenowała. Staruszek podał 
znowu rękę Sewcrynowi, i począł go przedstawiać innym osobom 
które wraz z panią domu wyszły na powitanie gospodarza. 

Tymczasem zaś pani Hordycka zbiegła do powozu, i poczęła 
po cichu rozmawiać z lokajem Najprzód zapytała go, zkąd go- 
ścia pan przywozi i co to za figura?... a potem słuchała spra- 
wozdania służącego, gdzie pan bywał, co robił? 

Cała ta rozmowa odbyła się bardzo szybko, a zanim jeszcze 
pan Hordycki ukończył prezentowanie Seweryna, już pani domu 
byla znów przy mężu. Dawszy rozkaz służącym, aby zaprowa- 
dzili gościa do pokoju gościnnego i rzeczy za nim zanieśli, sama 
podała rękę męzowi. 

— Mam kochanie moje — rzekla czule — pomówić z toba 
na osobności. 

— A służę, służę pani, lecz pozwól mi przebrać się, zaraz 
przyjdę. 

Ale pani Hordycka uparla się, aby zaraz powiedzieć mu 
w cztery oczy tę tajemnicę. Staruszck widać dobrze zmiarkował 
o co chodzi I umyślnie się certował, aż wreszcie z zlośliwym 
uśmicchem na ustach dał się wprowadzić pani Hordyckiej do 


jej gabinetu. (C n) 


Jak to u nas bywało za dawnych polskich czasów. 
(Ciag dalani 


Mając już tym sposobem, zapewniony kawałek chleba, 
pojąłem w stan małżeński moję Anusię, a ksiądz Zymcha- 
nowski pobłogosławił nas przy ołtarzu. Ksiądz biskup 
Okęcki jako Senator Rzeczypospolitej Polskiej był mocno 
sprawami swego senatorskiegv urzędu zajęty, z uim prze- 
jechałem kilkakrotnie wzdłuż i wszerz nie tylko całą Pol- 
skę, ale Niemcy, Francją i Włochy ; gdy mi się jednak to 
życie dworskie przykrzyć zaczęło, i żona moja na dobitkę, 
umarła, podziękowałem księdzu biskupowi za służbę, ku- 
piłem za uciulany grosz dom na Chwaliszewie, a żeby się 
zaś pożytecznie zatrudnić, jąłem się handelku: kupiłem 
łepskiego mierzynka i małą taradajkę i pojechałem prosto 
na odpust do Jasnej Góry Częstochowskiej. Tam odbywszy 
nabożeństwo, nakupiłem paciorków, krzyżysów, skaplerzy, 
książek do nabożeństwa, lamentarzy, jeździłem z jarmarku 
na jarmark, 2 odpustu na odpust. Pan Bóg mi błogosła- 
wił, dokupiłcm jeszcze jedno i drugie domostwo na Chwa- 
liszewie, wychowałem i wyposażyłem moją córkę jedyna- 
czkę, przy której na moje stare luta, komorą osiadłem. 
Z tego, com wam mili ludkowie powiedział, domyślicie 
się łatwo, że nie z jednego pieca chleb jadłem, żem nie 
tylko całą naszą Polskę spenetrował, ale zajrzałem i do 
Szlązka i do Brandeburów i Prusaków. Widziałem i sły- 
szałem wiele rzeczy ; a że miałem otwarte zawsze oczy 
do widzenia i uszy do słuchania, więc wam mogę najle- 
piej powiedzieć, jakto było za dawniejszych polskich cza- 
sów, jak się mieli wasi przodkowie, których ci nasi nie- 
mieccy przybysze często do niedźwiedzi lub do bydląt 
przyrównywają. U nas w Wielkiej Polsce byli rolnicy po 
wsiach trojacy: kmieci e, poślednicy czyli półrolnicy 
i zagrodnicy czyli chałupnicy. Kmieć miał najwięcej 
roli i gdzie niegdzie wysiewał 80, 100, a nawet do 120 
wierteli w każdem z trzech pól, chował 8, a czasem i 10 
koni i kilka wołów do roboty. Z tego odrabiał pańszczy- 
znę po dwojgu lub sprzężajem. Zato sprzątał oziminy wię- 
cej niż sto kop, miał czasam po 150 do 200 owiec, 40 
krów, a świni, gęsi, kaczek, bydła jałowego co niemiara. 
Jeżeli więc był rzędnym i trzeźwym, sprzedawał corocznie 


po kilkaset wierteli zboża; prócz tego wełnę, rozmaity 
przychowek; a ponieważ podatki były w porównaniu z 
naszemi prawie żadne, choć wszystko i tanio sprzedał, w 
końcu roku uzbierał kilka set bitych, a byli i tacy co 
wzgardziwszy talarami, same czerwone złote chwytali, na 
“wadze u siebie ważyli i do skrzynki starannie chowali. 
Półrolnik miał połowę tego co kmieć, i połowę też kmie- 
cej odbywał pańszczyzny ; a chałupnik miał trochę więcej 
od teraźniejszej chuby. Ale cóż z tego, powiedzą owi 
mądrzy ludzie, kiedy ta rola nie była jago własnością, ale 
pańska; kiedy pan mógł go wypędzić, kiedy go ekonom, 
podstarości kijem okładał. Na to odpowiadam: kiedy się 
kmieć, półrolpik i chałupnik jako tako gnarował, kiedy 
zaciąg przez parobków odrabiał, nikt go przez całe ży- 
cie z miejsca nie ruszył; boć przecie i panu na tem za- 
leżało aby miał pewnego dobrze się mającego gospodarza, 
którego nie potrzebował zapomagać, a który lepszem by- 
dłem i porządkiem odbywał pańszczyznę. Ztąd bywało, że 
większa część gospodarzy po dziadach i pradziadach na 
gospodarstwie jednem siedzieli. Ze hultajów, opojów zrzu- 
cano czasem z gospodarstwa, to jest prawda; ale musiano 
im i dzieciom obmyślić ipny kawałek chleba. Dzisiaj hul- 
taja nie rugują wprawdzie z gospodarstwa, ale on się sam 
z Diego wyzuwa, a gdy wszystko straci, nikt go już nie 
poratuje, i więc mie dziw, że się wykieruje na złodzieja. 

Lud po wsiach miał się w ogóle dobrze, żadnych jak 
powiedziałem, podatków nie płacił, nie wiedział co to po- 
datek gruntowy, klasyczny, na stróża, na komisarza ob- 
wodowego, na jego sługę, na jakieś amtsblaty, na orły, 
akuszerki i tysiączne podobne wyderki; bo któżby to 
wszystko zliczył. Do zarobku nastręczała się biednemu 
człowiekowi niejedna sposobnosć n. p. w lesistych okoli- 
cach panowie pozwalali swoim ludziom palić smołę, brać 
drzewo na porządki, drabie, brooy, osie, dzwona. Ludzie 
ci wypaliwszy kilka dołów smoły zrobiwszy kilkadziesiąt 
par bron, osi, jeździli z tym towarem w okolice bezleśne, 
jako to do Kujaw, na Mazowsze i powracali z pięknem 
grosiwem. W młodości mojej znałem kilku chłopów, którzy 
tym sposobem kilka tysiączków złotych zarobili. Jeden z 
nich, którego we wsi zwano starym Zydorem, każdej z 
sześciu córek dał w posagu po 100 czerwonych złotych 
w gotowiznie, oprócz sutej wyprawy. Kiedyś do kościoła 
przyszedł, to ci miło było patrzyć na złociste czepki na 
które się młode kmiotki jedne na drugie sadziły. Do tego 
ubiór cały niedzielny był schludny i strojny ; modry kabat 
długi, obszyty u bogatszych srebrnym prawdziwym galon- 
kiem spadał aż do kostek: a dwa bicze dużych czerwo- 
nych korali ślicznie odbijały od rumianego lica. 

Wogóle wszędzie był dostatek; znać to było najbar- 
dziej pa Domach Bożych, w których kosztowne chorągwie, 
złotolite ornaty, kielichy, były dawodem pobożności zara- 
zem i dobrego bytu parafian. W większych dobrach znaj- 
dowali się nadto od niepamiętnych czasów okupnicy np. 
w dobrach Szołdrskich, Radziwiłłów, w Kiełczewie pod 
Kościanam, pod Stęszewem i w wielu innych miejscach ; 
ci nie płacąc nic więcej jak mierny czynsz około (1 du- 
katów na święty Marcin, byli najbogatsi; znałem jednego 
takiego okupnika w Trzcielinie, którego przezwano Kopą, 
dla tego, że czerwone złote nie liczył inaczej, jak na ko- 
py, a uzbierał ich sądeczek spory. (C. d. n.) 


O użytku torfu w rolnictwie. 


Torf wielką ma wartość, przedewszystkiem jako materjał 
opałowy, szczególnie w okolicach bezleśnych a oddalonych od 


31 


kolei, oraz w gospodarstwach fsbrycznych, gdzie kupować na 
opał drzewo lub węgle kamienne byłoby zbyt kosztownem. 

Przy znaczoeni bogactwie pokładów torfowych w niektó- 
rych okolicach, torf daje nietylko wyborny materjał opałowy 
na własną potrzebę, lecz stanowić może prócz tego dla go- 
spodarza znaczne źródło dochodu ze sprzedaży. Ważną tru- 
dnością, stojącą na zawadzie obszerniejszemu handlowi torfem, 
jest wielka wodnitość tego materjału. I tak torf zawiera 50 
do 80 procent wody, przez co przewóz na większą odległość 
się nie opłaca. Ażeby wodnistość torfu zmniejszyć i nadać mu 
mniejszą objętość, zalecają w nowszym czasie prasować go 
maszynami, z powodu jednak niedokładności tychże, jako też 
wysokich kosztów produkcji, fabryka torfu prasowanego rzad- 
ko gdzie na większą odbywa się skalę. 

Najdoskonalszą 2 dotąd zuunych pras do torfu jest wy- 
naleziona przez anglika Heoryka Kleytooa; z prasy tej wy- 
chodzi torf jako masa zbita, o ciężkości gatunkowej węgla 
kamiennego. Zalety metody Kleytona polegają na tem, że 
torf wydobyty układa sig na małych wózkach, na których 
przewożony traci znaczaą część swej wody, póżniej wkłada 
się do skrzyń, gdzie zapomocą nożów osadzonych na wale 
obracającym się koło swej osi, rozdrabnia się i kruszy. Przez 
to wszystkie części włókniste i korzonki torfu zostają do- 
kł adnie porozrywane i urobione na jednolitą masę, która traci 
przytem włisności wodoiste. Torf prasowany Kleytona odzna- 
Cza się szczególniej nastę pującemi przymiotami : nie pochłania 
wilgoci, zostając przez dłuższy czas pod wpływem powietrza, 
zmienia się bardzo mało, jest twardy i zbity, nie zawiera w 
swym składzie związków siarki, zapala się łatwo i daje żer 
jednostajay, woloy prawie od dymu, przy spaleniu nie two- 
rzy żużli zanieczyszcząjących ruszty ogniska, a nakoniec po- 
zostawia mało popiołu. 

Prócz na opał można używać torfu z wielką korzyścią 
na podściołkę w oborach i owczarniach, gdzie słany w połą- 
czeniu ze słomą daje nietylko suche legowisko i oczyszcza 
powietrze, lecz przy użyciu w odpowiedniej iłości powiększa 
nawet wartość s tajeonego nawozu. Torf bowiem jest to sub- 
stancja roślinna zamieniona w kwaśny humus; podczas roz- 
kładu stałych i płynnych odchodów zwierzęcych. pomięszanych 
z podściółką, tworzy się amoniak i inne ciała, które łącząc 
się z torfem, zawarty w nim humus kwaśny, zamieniają na 
łagodny. Prócz tego przez używanie torfu na ściełkę, wstrzy- 
muje się ulatnianie amoniaku z mierzwy; nadto wzbogaca 
się ziemię w różne materje pożywne, wysuszonp torf zawiera 
bowiem, stósownia do czasu, w którym był wykopany i części 
ziemnych w nim się znajdujących, w 1000 częściach wagi 
10—15 części kwasu siarczanego, 2—8 części kwasu fosfo- 
rowego i *'/,—1 części potaeu, podczas gdy słoma ma 3—4 
części kwasu gsiarczanego, 5—10 potasu i 2—4 kwasu fos- 
forawego w 1000 częściach. Stąd okazuje się wielka korzyść 
podścielania torfem ; uwzględnić tu jeszcze należy, że przez 
to oszczędza sie duż» słomy, którą można spotrzebować na 
paszę, co mianowicie w razie niedostatku słomy i paszy, za- 
sługuje na uwagę. 

Torf przeznaczony na podściołkę, najstósowniejszy jest 
z górnej warstwy, tenże bowiem najlepiej zastąpić może sło- 
mę, jako posiadający w wysokim stopniu własności gąbko- 
wate, przezco łatwo gnojówka weń wsiąka. Torf z dolnej 
warstwy będąc silnie rozłożony i pozbawiony roślinnych sub- 
stancji, mniej jest na ten cel stósowny. 

Przy używaniu torfu na podściółkę, trzeba go należycie 
wysuszyć, co najlepiej osiąga się, kąpiąc go rok przed uży- 
ciam w późnej jesieni i układając w małe kupki, w których 
się zostawia tak długo, dopóki się nie pozbędzie większej 
części wilgoci. Po wysuszeniu zwozi się do szopy ile można- 
ści w blizkości stajen położonej a w braku takowej składa 
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w kupy na podwórzu i przykrywa słomą. Jeżeli jest miejsce 
w budynkach, można torf wysuszony w nich od razu składać 
w owczarniach nad ścianami a w oborach w tyle za stano- 
wiskiem bydła, skąd w miarę potrzeby bierze się na pod- 
ściołkę. Używając torf nie dawno kopany, można przyspieszyć 
jego wysuszenie, gdy go się dobrze przerobi i przytem bry- 
ły wszelkie porozbija. W bażdym razie przed przesłaniem 
trzeba torf dobrze rozkruszyć, gdyż grudki urażałyby leżące 
zwierzęta. Ażeby zapobiedz powalaniu bydła i zanieczyszcze- 
nia walny, postrząsnąć należy na wierzchu tak w oborze jak 
w owczarni chociaż cienka słomy. 

Dalej bardze pożyteczoie jest przesypywać torfem mierz- 
wę na gnojowni, do czego najprzydatniejszy jest proch pozo- 
stały od torfu przeznaczonego na opał, 

Torf stanowi bardzo dobry waterjał na kompost; dla 
odkwaszenia mięszać go należy z wapnem rozlasowanem co- 
kolwiek wodą, biorąc na 100 części torfu 5—10 części wa- 
pna. Można wprawdzie używać także w tym celu popiołu, 
gipsu, ługu i tym podobnych bogatych w potas substancyi, 
wapno przecież działa najszybciej, z tąd najkorzystniej je 
domięszywać. 

Tórf używa się także bezpośrednio jako nawóz, najle- 
piej go w takim razie wywieść w jesieni, ażeby mróz go 
odkwasił. Torf podług doświadczenia działa korzystnie na 
wszystkich gatunkach gruntu: mocne ziemie gliniaste roz- 
pulcbnia i czyni je zdolpiujszemi do uprawy, piaski zaś po- 
prawia, nadając im większą zwięzłość i siłę zatrzymywania 
wilgoci. 

Popiół torfowy używać można w miejsce wapna do ob- 
rzucania budynków gospodarczych i obrzucauie takie jest 
bardzo trwałe; dalej w pomięszaniu z wabnem gaszonem i 
piaskiem stanowi tenże popiół wyboroy materjał do robienia 
klepisk w stodołach. 


Nowiny ze świata. 


Przed dwoma tygodniami zdawało się jeszcze, że woj- 
na z Moskalami wybuchnie lada dzień. Tymczasem nie 
przyszło jeszcze do tej ostateczności. Angliki dopiero na 
dzień 19. b. m. powołali rezerwistów, a Moskale ściągają 
wojsko swoje w Rumunji, więc z obu stron robią się przy- 
gotowania, a dopóki one nie będą skończone, to żadna 
strona nie chce zrywać, i obie politykują, a nawet w ostat- 
nich dniach za pośrednictwem ministra niemieckiego Bis- 
marka, poczęto nowe próby porozumienia i słychać, że 
kongres, mający pokojowo rozstrzygnąć spór, zbierze się 
przecie. Ale my w to nie wierzymy, widocznie bowiem 
jeden drugiemu mydli oczy, aby tylko zyskać cokolwiek 
czasu. Moskwa szczególnie ma do tego wielką przyczynę. 
Wojska jej podczas zimy wiele ucierpiały, i zaraźliwe cho- 
roby grasują pomiędzy uiemi. Nadto Rumuny, którzy tam- 
tego roku myśleli, że pomagając Moskalom zyskają co, 
bardzo teraz niezadowoleni, bo Moskale chcą im odbierać 
kawał ziemi, a dają im w zamian moczary, i grożą, że 
jeśli książe rumuński nie przystanie na tę zamianę, to 
wojsko jego zostanie rozbrojone. Monarcha austrjacki nie 
wydał jeszcze rozkazu do zwołania rezerwistów, ale zdaje 
się, jest w porozumieniu z Anglikami, chociaż im jeszcze 
nie dowierza, bo na Anglików wogóle rachować nic nie 
można. 

W Petersburgu, gdzie mieszka car moskiewski zda- 
rzyła się wielka awantura. Przed kilku miesiącami kobieta 
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jedna nazwiskiem Wiera Zazulicz, strzeliła do naczelnika 
policji jenerała Trepowa, i raniła go mocno. Okazało się 
widocznie że krzywdy, jakich ta osoba doznała są wielkie. 
Przez dzieśięć lat męczono ją najniewinniej po więzieniach 
i pod dozorem policyjnym. Więc chciała się zemścić i 
dla tego strzeliła. Sąd przysięgłych uwolnił Zazuliczównę 
z pod oskarzenia, a lud tak był z tego rozradowany, że 
podniósł ją ma rękach i niósł do domu. Wtem wpadła 
policja pomiędzy tłum aby go rozpędzić. Wszczęła się 
walka, w której 12 ludzi zginęło od strzałów. Aż wojsko 
wystąpiło i bagnetami rozpędziło tłumy. Żazuliczównę po- 
licja gdzieś wywiozła, i wielkie wzburzenie panuje w sto- 
licy cara z powodu takich samowoli jenerałów i urzędni- 
ków. Ofiarami takiej jasnej samowoli są Polacy i Rusini 
od przeszło stu laty i krocie ludzi wystawione były i są 
na gorsze nawet prześladowanie, niż ta biedoa panna Za- 
zulicz. W całej Moskwie większe gwałty się dzieją, niż w 
Turcji, a obłudny Moskal śmiał robić wyrzuty Turcji: 
Dnia 7. b. m. przyjmował Papież Leon XIII. depu- 
tację ze wszystkich ziem polskich, i błogosławił całemu 
narodowi. 
Deputaci 
Swięta. 


nasi powrócili z Wiednia do domów na 


Rozmaitości. 


0 zakladaniu żywych plotów. (Dok.) 


II. 

c) Ogrodzeuia pól Żywemi płotami, używają w niektórych 
krajach dla ochrooy płodów rolniczych, jak np. we Francyi 
a mianowicie w Brytanii, w innych zaś krajach, jak 
w Anglii, więcej dla odgrodzenia podziału pól, i dla tego 
gą niskie. Ochronę dają żywe płoty w polach wtenczas 
tylko, kiedy zrobione są z krzewów bardzo kolczystych, 
Jak np. z ostrokrzewiu (ilex aquifolium) i cieroiu (prunus 
spinosa), inaczej bydło a nawet zwierzyna wiele zrządzają 
szkody w takowych płotach zupełnie na ich łup wysta- 
wionych. I p'zeciw szkodliwemu działaniu powietrza mogą 
żywe płoty dać zasłonę, szczególniej w górach, ale na ten 
cel muszą być wyższe. 


d) Żywe płoty przy gokcińcach służą częścią dla ochrony 
przyległych gruntów, częścią dla ozdoby, jak to widzieć 
można w Hollandji, w zachodnich i południowych Niemczech. 
Przy drogach żelaznych mogą takie płoty być ochroną 
od zasypania kolei szynowych Śniegiem, zle na ten cel 
powinny być nieco wyższe. 

e) Żywe płoty dla ozdoby, mogą mieć różne zastosowanie, 
np. do oznaczenia oddziałów w ogrodach i parkach, do 
połączenia drzew w alejach, do ozdobienia dalszego wido- 
ku itp. Na dychtowność, co jest warunkiem żywego płotu 
służyć mającego za ochronę, na tyle się uważa ile na 
piękną powierzchowność. 

f) Żywe płoty do zasłony używają się do zakrycia przedmio- 
tów rażących, jak np. chlewów, składów mierżwy i t. p. 
albo dla sprawienia miłego omamienia, sadząc gęste 
krzewy przed ugrodzeniem z drzewa lub muru, albo za- 
słaniając takowe roślinami pnącemi się w górę, przez co płoty 
i parkany zyskują świeżą i przyjemną powierzchowność. 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarżądem A. Skerla. 


